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Z d a r z e n i a  w o i e n n e .
W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  s p r z y  • 
f c i e r z o n e » o  w  o y  s k a S z l ą s k i e g o  p o d  

S p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o d z a ,  P r  u* 
s k i e g o  F e l d m a r s z a ł k a  B l i i c h e r a .

W  Gazetach B e r l i ń s k i c h  c z y t a m y  na- 
8łępuiący  rapport  bawiącego  w g łó w n ey  kwa*  
tśrze B l i i c h e r a  Angielskiego P uł ko w n ik a  
L o w e ,  zdarty Jen. Porucznikowi  K a ro lo w i  
S t u a r t  o bi twie s loczo oe y  d. 14. L u t eg o :

W  g ł ó w n e y  kwaterze  C h a ł o  ns  
d. 15. Lutego i 8 ' 4*

Mości  Panie Jenerale! —  Feldmarsza łek 
stoczy ł  bardzo u p o r c z y w ą  wa lk ę  z przemaga* 
iącym nieprzyiacielem,  kt ór y m  B o n a p a r t e  
Osobiście dow odz i ł .  S p ę d z i w s z y  ón Marsza** 
ha M a t m o n t a  d. 13. Lutego z posady pod 
E t o g e s ,  dowiedz iał  się t a m ż e ,  ze B o n a *  
P a r t e  pociągnął  dniem w p r z ó d y  z gw a rd y ą  
*w oią do cfh a"t e a  u - T h i  e r  r y  , po ni ew aż  
Jener. Y o r k  i S a u k  e n  to miasto w p r z ó d y  
Opuścili,  i poza rzćkę M a r n e  się co fn ę l i . —  
Wczorayszego dnia zrana doniesiono ,  i e  
Matszałek M a r m o n t  cofa się z pode wsi 
F o  r m e n t i e r es .  Fe ldmarszałek B l u c h e r ,  
który poprzedzaiącóy  noc y  koczował  pod 
C h a m p a u b e r t , ‘'pos tanow i ł  puścić się za 
nim w pogoń.  M ia ł  ón iedynie przy  sobie 
korpus Jen. K l e i s t a  i d y w . z y ę  JeD. K a p *  
C z i e w i c z a  z korpusu L a D g e r o n a .  Nie* 
przy iac ie l  co fnął  się aż  pod wieś J o i n v i L  
l i e r s ,  gdzie spostrzeżono,  że się znakomita 
filassa iazdy zebrała.

Na  6 d z i a ł ,  k tóre  w  zapale  pogoni na 
przód wy s ła no ,  nspadła natyrhmiast  ta iazda 
i zabrała o n e ;  ale Pruska iazda  pod sprawą 
-Jsnei, Z i e t h e n a  i  P ułk ovn i ik a  £  l i i  c h e r a

( S y n a  Fe ldm ars za ł ka)  natarła natychmiast  1 
odebrała ie zn o w u .  Dowiedziano się od k i lku  
ieńców,  p o j m a n y c h  przy  tey okoliczności ,  i e  
B o n a p a r t e  po natężonym nocnym pocho.  
dzie z  C h a t e a  u =T h  i e r r y ,  stanął  tam w ł a ­
śnie z ca łą  sw o i ą  g w a r d y ą  i m oc nym  korpu­
sem iazdy .  —  Piechota Fe ldmarsza łka  B I  ii- 
c h e r a ,  u s z y k o w a n a  w kolumny batal i iono* 
w e ,  po stępowa ła  wśród  oweg o  czasu na  
przód ua o tw a r t y m  gruncie po obu stronach 
gościńca ,  k tóry  przez wieś idzie.  Ja zd a  nie* 
przy iacielska,  która,  iak spostrzeżono,  wzma* 
cnia ł a  się* ruszy ła  potem w mocney massie 
na przód,  prze łamała  iazdę przednióy s f a t y  
naszey,  rozdzieliła ią i w p a d ł a  z  nay wię hs zą  
wściekłością na ko lumny piechoty,  będące na  
równinie.  Obrót  ten przewidzieć b y ł o  moż* 
n a ; ko lumny te p o tw o r z y ł y  cz wo rograny  ,  
które t rzymaiąc  się stale na  placu sw oi m  ,  
g w a ł t o w n y  ogień ze wszystkich  strón sypa-  
i.y. Na obszernym polu z p r a w e y  strony o- 
de wsi,  uderzył  nieprzyiaciel  za iednyra razem 
na  6 czworogranów , lecz wszystk im u d a ło  
się odpędzić go. Jazda  pr zednie j  s t r a ż y ,  
k tóra  się tymczasem pomięd zy  przedzia ły  
czworogranów c o fn ę ł a ,  u s z y k o w a ł a  się z r o * 

wn za niemi i uderzyła na nowo na .azdę  
nieprzyjacielską która niszczącym ogniem czw o-  
rograńów w nieporządek w p r a w io ną  i do u* 
stepu zmuszoną  został*.  Jednakże l i czba  nie* 
przy jaciela  pom naż ała  się ciągle,  i widziano,  
ink wielkie odd zia ły  iego cz y n i ły  około  o< 
b y d w ó c h  bo k ó w  obroty.  D w a  ba t a l u o n y  
piechoty przednićy  straży naszey ,  k tóre  wtar* 
gnęły b y ł y  do w s i ,  nie m ia ły  dosyć  czasu 
utworzenia  c z w o r o g a o u ,  i zn akomitą  stratę 
poniosły.  Fe ldmarsza łek B l u c h e r ,  maiący  
mało  iazdy przy so b i e ,  postanowił  w y c o f a ć  
się z posady,  gdzie tak nierówną do w y t r w a -  
n ,a  m i a ł  walkę,  —  Piechota odebra ła  rożka*
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cofania  się w kolum nac h i w  czworogranach 
* ar ty lery ą  będącą pomiędzy  przedziałami .  
S trze lcy  z iaeda zasłaniali  boki i tył .  O ko i  
l i c a ,  przez która ciąguęła się liniia odwrotu,  
b y ł a  o t w a r t ą  i bez zar oś l ów,  lecz pokryta 
b y ł a  małemi lasami i k r z a k a m i ,  za które- 
mi iazda nieprzyjacielska poruszenia swe 
u k r y w a ć  mogła.  Piechota nasza unikała w  
powszechności  natarc ia ,  a b y  t lm  mocniey 
skupioną  b y ł a  i nieprzyjaciela tćm więcty  
w  poszanowaniu  u tr z y m y w a ć  mogła.  —  Po» 
c z ą w s z y  od J o i u v  i i 1 i e rs , aż do p o ło w y  
drogi  między  C h a r o p a u b e r t i E t o g e s  w  
odległości  4  mil (Francuzkich),  walczono cią* 
gle w od wrocie ;  wszystkie kolumny i czwo- 
rogra^y  piechoty  b y ł y  napadnięte ,  lub wy-  
s tawione  na ogień nieprzyjaciela,  wśród któ* 
j eg o  czasu same ciągle s trzelały,  nabhaiąc  
broń w  ustawicznym pochodzie,  i zachowując 
n a y zu p eł r ie ys zy  porządek.  Zd arz a ło  się czę* 
s t o ,  że jazda  nieprzyjacielska wpa dał a  po­
między  c z w o r o g r a n y ; iecz w  takich przypada 
kach zawsze z wie l ką  strata odpartą bywała.  
P rz yp u s zc z a ła  ona rć:'ne,  lecz bezskuteczne 
a taki .  Pized zachodem słońca spostrzeżono,  
ze korpus iazd y ,  którego widziano biorącego 
uboczną drogę około bo kó w naszych,  rzucił  
się w  pó łow.e  drogi między C h a m p a u b e r t  
j F t o g e s  na naszą o d w r o t o w ą  l ieiię,  i ze 
sie potórrr »  stałych massach na gościńcu i 
po obu stronach onegoż w tym oczy wis tym 
zamiarze u sz yko wa ł ,  aby zamknąć  nam prze- 
chód.  W tey chwil i  widział  się Fe ldmarsza­
łek R l i i c h e r  ze wszystk ich  strón opasa­
nym.  Przedsięwzięcie lego by ło  równie tak 
p iędkiem,  iak i postanowienie w y  konania one- 
g o ż ;  to iest ,  zamierzy ł  ón sobie o d b y w a ć  
da lóy  pochód i torować sobie drogę przez 
za po r y ,  które mu s tawiano.  Napadnięte ze 
wszystk ich  strón kolumny,  cz yni ły  poruszenia 
w  s ta łym  i zupełnym porządku.  Artyleryą 
zacz ę ł a  strzelać g w a ł t o w n i e  do iazdy,  która 
u s z y k o w a ł a  się b y ł a  na gościńcu ; potem 
strzelały  za razem z ka ra bi nó w naypierwsze 
ko lumny p iechoty;  iazda nieprzyjacielska nie 
mogła  dostać kroku tak zdeterminowanemu 
w o y sk u  ; przymuszoną b y ł a  opuścić gości­
n iec ,  zostawić z o bo yg a  strón otworem 
pi zechód crzez n ‘ego, i poprzestać iedyuie na 
przypuszczaniu a ta kó w ku bokóm i t y ł o w i .  
K olumny i czworograny  po bokach  i w  ty- 
l e , by ły  toż samo nap ad ane ,  lecz nie mc* 
g ly  by dż  przetamanemi ani w  DŚełhrt wura= 
wionemi .  Gdy noc z a p a d ł a ,  nastąp-ły ataki  
p iechoty  po atakach iazdy ,  a grtv woy sko  
nasze do wsi F  t o g  es wkr oczy ło ,  strzelał  do

niego c a ł y  korpus piechoty,  k t ór y  nadciągnął  
b y ł  tamże uboczoemi  drogami na boki liuiii 
p oc h od ow ey .  Jenerałowie K l e i . s t  i K a p *  
c z i e w i c z  przezwycięży li  iedraakże ze swo- 
iemi korpusami te przeszkody,  o tworzy l i  so* 
bie gwałtem przethód przez wieś,  aczkolwiek 
ze znakomitą stratą , i naprowadzil i  żołnie* 
rzy bez doznania dalszego *taku lub p r z y ­
krości na posadę  pod B e r g e r e s  , "  gdzie 
przez ca łą  noc ko cz o wa l i .  Strata w zabi* 
tych ,  ranionych i ieńcach podczas tego dłu- 
g-eo° ’ kor4c,;S0 bo i u ,  sk ładała  się z $ jo o  
ludzi i 7 dział .  Nieprzyiaciel  zamierzył  by ł  
sob'e oczywiście  zn iszczyć  c a ł y  nasz korpus* 
L ic zba  iego musiała  b y d ź  d wa  razy  tak 
wie lką iak n as za ,  a iazda  pr z e w y ż s z a ł  na* 
tro-aso ( m i a ł  ón zapewne 8oao koni) .  ■ 
Feldmarszałek B l i i c h e r  miał  l epszych arty* 
lęrzystów i więks zą  dział  liczbę. Nieprzyia« 
ciel  musiał  ponieść bardzo znakomitą  stratę 
przez ogień a r t y k r y i ,  i przez t o ,  że czworo- 
grany  ciągle iazdę iego odpierały.  Braku ie nil 
s łó w dla okazania  rnoiego podziwienia  z po* 
wodu nieustraszonego ducha i karności  woy* 
ska.  P rz yk ła d  samego Feldmarsza łka  B 1 ii* 
c h e r a ,  który  wszędz ie na nay niebezpiecz* 
n i eyszych  z n a y d o w a ł  się punktach,  tudzież 
Jen. K l e i s t a ,  K a p-et  t g w  i c z a i G n e i s <* 
n a  u a kieruiącego poruszeniami na gościńcu* 
a n&keoiec Jen, Z i e i h e n a  i Xięcia August* 
P r u s k i e g o  będącego zawsze  oa czele sW0‘ 
iey  br yga dy  i zachęcającego ią do bohatćf* 
skich natężeń,  musiał  Wpoić w żo ła ierzy  i*"1 
ką d e te rm i a a cy ę , która nawet  w  samyU1 
nieprzyjacielu poważenie i zadumieme wzbu* 
dzić mogła.  —  Fe ldmarszałek B I u r h e r p r' 
s tanowił  zaiąć posadę pod C h a i o n s ,  fetór* 
nadarza ko rzy ść  w zdziałai-iu ziednaczen'* 
rozmai tych korpusów iego;  oprócz tego od«' 
br a ł  tenże Feldmarszałek podczas b i twy  <i°* 
niesienie,  że Jen. Y o r k  i S a k  en ptzybyj1 
do R e i m s ,  i że Jtn.  W i n z i n g e r o d e od 
dalonym iest od niego o d wa  do trzech p®# 
c h o d o w ;  tak więc połączy s;ę wkrótce c£i», 
woysko  S z ł  a s  k i e  i będzie w stanie d z i a k c 
n iebawnie z tak skuterzną pewnością przec ' 1̂  
n ie p rz y j a c i e l o wi , iaką  l iczba i icdność nad* 
rzy c  muszą,  —  Mam honor b/dź  &c.

(Podpis)  L  o w e ,  Pułkownik*

D o s t r z e g a ć ?  A u ę t r y a c k i  donos" 
ż e  g ł ó w n a  k w a t e r a  F e l d m a r s z a ł k a  R l i i c h fi gf
r a  z n a j d o w a ł a  się d,  2.  M .  rc a  w A u c h y - *  
C h a t e l  ( p o z a  O u r c ą ,  na  g o ś c i ń c u  idąc/,  
z  C l u t c » u  * T  h. i e r r y  d® s t i i s s o 0 *'
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Jen. Porucznik K l e  s t  słał  ze swoim korpu* 
sem w N e u v i l l y  St. F r o n t e  dla uważania  
poruszeń nieprzyjaciela,  k tóry  przebył  rzćkę 
ł i  « r n e pod l a  F e r t ó - s o u s - J o u a r r e ,  
Jen. B ii I o w  i W i n z i n g e r o d e  wzięl i  zn o ­
w u  d. a. Merca S o i  s s o u s ,  które Marsza* 
łe« M o r l i  e r  odebrał  b y ł  d 19. L u t e g o ,  i 
zdob yl i  przytem 18 dział.

Wodług ost*toich domesien od w o y s k a  
Fe ldm ars za ł ka  B l i i c h e r a  ( p^z ą  Gazeta  
W i ć d e ń s k a  i D o s t r z e g a c z  A u s t r y a a  
k i ) ,  c z yn i ł  teu F e l dm ars za ł ek ,  po przeysciu 
swoiem na pr a w y  brzeg M a r n y ,  obroty w  
aupełnćy zgodności z g łównćns w o y s k i e m ,  
skoncentrował  się na gościńcu idącym do 
5  o i »s o n s, i odebra ł  zlecenie unikać w a l a ć y  
b i t w y  dopó ty ,  póki  wszystkich  p o s i łk ów  do 
sieb:e n e  ściągnie. Korpusy  Jen B i i l o w a  
W i n z i u g e r o d a  i S t r o g o n o w a ,  iuż się 
z nim p o ł ą c z y ł y  —  Cesarz N a p o 1 o o u 
przebył  d. 4. Marca  rzćkę M a r n e  pod l a  
F e r t ó s s o n s  = J o u a r r e .

Gazeta  W i ó d e ń s k a  zawi ór a  następu­
jące urzędowe wiadomości  od w o y sk a :

O wiadomóm iuż zaięciu T r o y e s ,  i 
o dalszych w y pa u ka c h  przy g łównem sprzy* 
snlerzonem w o y s k u  , nadeszło z g ł ó w n e y  
kwat er y  Fe ldma rsz a łk a  Xięcia S c h w a r z e ń  
b e r g a  oastępuiące doniesienie,  d a t o w a j e  d. 
5. Marca:

Dnia wc zo ra y sz eg o  u s z y k o w a ł  b y ł  nie 
przyiaciel  g łó w n ą  siłę sw oią  za odnogą S e ­
k w a n y  pod ) « V a c h e r i e ,  i cze ka ł  w tern 
korzystnem stanowisku  ataku.  Z p o wo du 
nadzwycz:  vny chn atężeń,czynioDvcb  w dniach 
pr ze s z ł y ch ,  niepodobieństwem był o  u s z y k o ­
w a ć  zmorJowane w o y rk o  przed godz iną  8mą 
ranną.  —  Skoro się kolumny do ataku  po* 
t w o r z y ł y ,  ruszono  przeciw s tanowisku nie* 
przy jacie la ,  który  pr zy w i t a ł  w o y sk a  nasze 
g w a ł t o w n y m  d z ia ło w y m  i k a ra bi no w y m  o* 
goie.n;  pomimo tego r oz w in ę ły  się. lednakże 
k o l u m n y  nasze w naylepez/m porządku,  po* 
czem, przez przemagaiący nasz ogień umilkły 
dz i a ła  nieprzyue-.els , a massy tego chw iać 
się zaczęły..  —  W  teyze samey r h w m  przy 
słał  Dieprzyisciel  Par lamentarza  z prośbą o 
ochronę miasta i 1 przyrzeczeniem,  że z nie* 
go w Sm.u godzinach ustąpi.  —  Dla tu e u tra­
cenia spod zie wan yc h  dn ia  t-eg ą kn^ er śe i  ,■ o- 
drzuł-ono te p r o p o z y t y ą  i miotano znowu 
gwa ł towny ogień na meprzy 'aeiitla. Nie m*gł  
011 go ioietóć długo i  w y s ł a ł  zf low u P ar l a­

mentarza,  k tór y  z a p e w n i ł ,  t e  miasto na tyc h ­
miast opuszczonym będzie.  —  Nieprzyiacie f  
cofa ł  się z po śpiechem , poszliśmy *5  D trr 
W tropy  | za jęl iśmy T r o y e s .  —  W ą w ó z  
pod T r o y e s ,  który b y ł  mocoo  zatarassowa* 
n y m ,  w s t r z y m y w a ł  pochod w o y s k a  nasze­
go.  W ó d z  naczelny b y ł  zatem zniewolo*  
nym uderzyć z p i z y b y ł ą  wśród  tego czasu 
iazdą na nieprzyiaciela stoiącego na równinie  
pod M a l m a i s o n ,  i zasłaniającego, gościńce 
pod T r a i n e l  1 N o g e n t .  Odpa rte  g o ,  i 
zajęl iśmy 2 zapadającą  noeą wzgó rza  przed 
l e s  G r e j .  Noc  i gruba mgła w s t r z y m a ł y  
dalszą pogoń nieprzyiaciela.  —  Jeszcze d. 4 go 
wieczorem za ią ły  3ci i 4ty korpusy w o y s k a  
wzgórze  pod M o o g u e u x  i posutięły prze­
dnią straż aż pod St. L i e b a u l t  be2 napot* 
kania nieprzyiaciela ; ^t? korpus w o y s k a  i z i ą ł  
T r o y e s ,  a ó ty  został  się przed T r a i n e l  
na gościńcu idącym do N u g e n t .  —  Nie* 
przyiaciel  za s ta wi ł  w T r o y e s  900 ludzi  cięż* 
k o  ranionych.  Oprócz  tego zeznaią miesz* 
k a ń c y ,  te  przeszło 3000 ludzi  ranionych- l e k ­
ko w potyczre pod B a r  nad A u  t e ,  w t y ł  
uprowadzono.  Dotychczas m a m y  to dz>ał i 
3000 ieńców.  —  Ataman Hr ibia P ł a t o  w 
doniósł  d* 4, Marca z A r  c i s ,  te  się t e g c i  
samego dnia do S e z a n n e  posunął ,  i że wy* 
sia ł  500 iazdy du M o n t m i r a i l .  Krąży óu  
ł mocnem kolumnami  między  S e k w a n ą  i  
M a r n ą  w  celu utrzymania zw ią z ku  m ię dz y  
g ł ó w n ó m  i p ó ł n o c n e m  w o j s k i e m ,  tu* 
dzież dla uwa żan ia  wszystk ich  działań nie  ̂
przyjacielskich-. —  Oprócz tego doniós ł  Hra* 
b a  P ł a t ó w  , że według 2<i sięgniętych wia* 
dotności ws zed ł  b y ł  Cesarz N a p o l e o n  <ł, 
23. Lutego o godzinie 2gićy po  połud niu  do 
A r c i s ,  zkącf o godz.  4 tey udał  się' .do S e ­
z a n n e ,  a.dnia następującego do l a - = F e r t ć t  
s o u s  J o u a r r e  pociągnął .

T a ż  Gazeta zawićra  ieszeze następujące u* 
rzędowe wiado>-no.4«.i zT.r o y  e s  poc. d.ó-.Marca r

Dzisiay puściły się w  t ropy  za co fa ją­
cym się do N o g e n t  nifcprzyiacielerzfj ty i  
óty korpusy  woy -ku .  Nay w i ę k s i  część 
przedniey  straży 5go  korpusa by ła  i u *  ir .u a  
za  T r a i n e l ,  a z ta intau  pociągnęła ji-a St, 
M a r t i n  ku N o g e n t ,  ponieważ  cała stora* 
ca przec iwko  nam- siła nieprzyjacielska o-. 
bróc i ła  się tamże.  —  K re ie wi c  Nasiępcai 
W  i r te m b e r s  k i posunął  się w  skutku ode* 
branego zleceni.- dnia wcz ora jsz eg o '  az po ł  
S en s nie spotkij wsz7  żadiiego nieprzyj-aciclb,- 
osadzi on dzisiay piechotą to miasto ,  które* 
go mieszkańcy w o y s k a  nasz4 1  w idoczną  rn-- 
A  7t
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<5ością dnia w cz o ra ysz eg o  przyięl i .  Naywię* 
k s z a  część u  go korpusu stoi między V I *  
l e n e u v e ,  L’ A r c h e t r e ą u e  i S e n s

P o d cz as ,  g d y  wi ęk sz a  cześć s i ł y  nie- 
przy iac ie lsk iey ,  idąc za poruszeniami nasze­
g o  g łównego  w o y s k a ,  udał *  Się by ła  wiel* 
k i m  gościńcem z T r o y e s  do B a r  n i d  Au *  
b e ,  posunęła się część nieprzy ia^ielskiego 
w o y s k a  pod sprawą Marsza łka  M a  c d o n a l 
d a  przez B a r  nad J e k w a n ą d o  f a  F e r ­
i e  ; ^ci korpus w o y s k a  pod w o d z ą  Fe ldmar­
s z a ł k a  Porucznika  Hrabiego G i u l a y ,  któ* 
Ty toż samą cofnął  się d r o g a , rozpoc zą ł  po 
sw ie fn ey  po ty cz cę  pod B a r  nad A u b e  i po 
w y pę d ze ni u  nieprzyjaciela  z  tego m iasta ,  dp: 
tychmiast  dnia następuiącego, zacz epn e  dzia* 
ł a n i a ,  a  p o ł ą c z y w s z y  się 4tym korpusem 
w o y s k a  pod spra wą K r ó l e w i c a  Następcy  
W i r t e m b  e r s k i e g o ,  spędzi ł  d. 28- Lute* 
go  i. i 2. M ar ca  nieprzyjaciela  ze stanowisk: 
iego,  w y p a r ł  go z l a F e r t e i B a r  nad S e ­
k w a n ą ,  i przymusi ł  go do o d w io t u .  P omię ­
d z y  zabranemi  w  tych potyczkach  jeńcami 
zn ayduie  się Jenerał G r u n d l e r ,  Kapi tan 
L a r c f i e  ze sztabu jeneralnego i K a f i t a n  
A a g e l i e u  z g w a r d y i  na ro d o we y  północ* 
ne y .

O p r ó c z  p o w y ż s z y c h  doniesień,  zawiera  
leszcze  Ga zeta  W ć d e ń s k a  następuiące u* 
rzędowe wiado moś c i  od w o y s k a  :

Marsza łek  A u g e r e a u ,  śc iągnąwszy  do sie« 
b ' e  znakomite posi łki  z H i s z p a n i i  od wo y*  
bka Mar sz a łka  S u c h  e t a ,  rozpoczą ł  z prze- 
magai^cą  si ła zaczepne dz ia łania  przec iwko  
k o rp u s o w i  Fe ldma rsza łka*  Porucznika  Hra* 
biego B u b n y ,  k t ó r y  się we dł u g  odebra* 
o y c n  instrukcyi  cofnął  gościńcem do G e n e *  
w y  idącym,  —  D l a  położenia  granic po- 
•uwaniu  się n ieprzyjaciela w  tych  okol icach  
i  dla zagrożenia  mu z boku i  z t y ł u ,  ieżeliby 
ia.k nayprędzey  nie prze ds i ęw zią ł  o d w r o t u ,  
w y s ł a ł  naczelny  W ó d z  Xiążę S c h w  a r  z en - 
b e r g  F e l dm ars za ł ka  Porucznika  B i a n c h  
z  l icznym korpusem od g łó w n e g o  w o y s k a  
przez D i j o n  ua południe.  S tanął  ón d. 4. 
M a r ca  z ko lumną śr o d k o w ą  w S e u r e ;  Feld* 
marsza łek  = Porucznik  W i m p f e n  nad cią­
gn ą ł  z kolumną lewego skrzydła  do V i  l l e i *  
t e ,  a przednia ftraż iego posunęła fię pod 
V i l l e r s * R o b e r t .  Kolumna prawego  
s k rzy d ła  stanęła iuż w C h a  t o n  s nad S a *  
o n a ,  gdzię się zostanie d o p ó t y ,  pótd inne 
na  r ó w n ą  z n/ą nie przyyelą wy so ko ść .  L e k ­
k a  d y w i z y a  ftała tegoż samego dnia po  n a j -

w  ększey  części  w  M e r v a n s  i posunęła hę 
^z pod L a  h a n s .  —  Jenerał i az d y  Xiązę 
H e s s e n  - H c  m b u r g  m ia ł  dnia 7. M a r c a  
p r z y b y d ź  z 1500 ludźmi  w o y s k a  Niemieckie­
go do D o l e ,  i ściągnąć do siebie w  przecho- 
dzie sw oi m  z pod B e s a n ę o n  F^eldmarszał* 
k a  Porucznika  Xięcia A l o y z e g o  L i c h t e n -  
n a  z całóm iego zarządza 'nem woyskiem.

Jenerał  B u h n a  w y d a ł  w  G e n e w i e  
pod d. 28. Lutego  następujący ro z ka z  dzień* 
ny  :

Z w a ż y w s z y  bl iskość nieprzyiaciela i tę 
ok ol iczność ,  ze obecny  stan rzeczy  w y m a g a  
tego koniecznie ,  a b y  każdemu n a pa d ow i  na 
miasto G e n e w ę  pr zy zw oi te m i  środkami  za* 
p o b i e d z , og ł aszamy i rozk azu ie my niniey-  
S2Ćra ćo następuie; 1) Miasto G e n e w a  o* 
głasza się za będąęe w  stanie oblężenia.  2} 
W  skutku tego podlegaią wszystk ie  W ł a d z e  
cy w i l n e  Władt-y woysKOwey.  3)  S łu żba  we* 
wnątrz  twierdzy,  sp r a w o w a n a  przez g w a r d y ę  
na rod ow ą,  k t óre y  mi łość porządku i patry* 
o tyz m  są mi dobrze znane,  przywróconą  b y d ź  
ma w ;  wszystkich częściach. Na te g w a r d y ę  i 
D o w o d z c ó w  oneyże  w k ł a d a  się odpowie*  
dzialność za to wszystko,  co się tycze  u t i z y* 
mania puhl cznego porządku.  4) Wsze lk ie  
zbieganie fię na publ icznych placach i uli* 
cach,  tudzież po domach publ icznych i pry* 
■watnycb, zakazuie  się naysuro  wi ćy ,  i zbroy* 
ną ręką rozpędzanym będzie.  —  3;  Zabra* 
nia się każdemu pod k a rą  więzienia wcho*  
dzić do wewnętrznych  lub zewnętrznych wa* 
rewni  twierdzy .  Prz echadzka  pozwolona  
ieft ty lko  na w y z n a c z o n y c h  na nią mieyscach 
publicznych.  6) Na owyc h  wie lk ich  i ma* 
łych  ulicach, k tóre  w nocy  nie b y ł y  oświeoo* 
ne m i ,  p o w in u y  z n a y d o w a ć  S.ę lampy.  7) 
Mie sz ka u cy G e n e w y  o b o w i ą z a n i j  są o p a ­
t rzy ć  Się w  żywność  na dni 20, ci z a ś ,  któ* 
rzeć  tego uczynić nie mogą,  powinni  i as  n a y ­
prędzey  opuścić cu/asco.

(P od p is.) Jenerał  B u b n a.

W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  C e s.
A u s t r y a c k i e g o  w o y s k a  we  W ł o s z e c h

p o d  s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W  o d z a  ̂
F e l d m a r s z a ł k a  H r a b i e g o  

B e f l e g a r d e .

Gazeta  W i e d e ń s k a  zawiera  co  nastę* 
puie :

W e d łu g  wiadomości  nadesz łych  z g łó w-  
ney kw atery  w o y s k a  W ło s k ie g o ,  Jeo. Hra­
bi a N u g e n t  maiąc od naczelnego W odza



iostrukcye nie s ta wienia  się źa d n i y  przema* 
gaiaoSy sile nieprzyjacielskiej ,  po czyni ł  w s z y ­
stkie urządzenia dla  opuszczenia  d, 2. Marca 
Stanowiska  nad T a r o ,  w którem u tr z ym a ć  
się nie m ó g ł ,  i  zaięcia nad rzeką & e c h  i a  
Swoiśy  posady.  Nina iednak obrót  ten m ó g ł  
w y k o n a ć ,  i nim p o w r ó c i ć  mogły  o d d zi a ły  
posunięte ku A p p e o i n ó m  i G u a s t a l l i ,  
w y p a d ł  nieprzyjaciel  ze znakomitą  pr zew agą  
i  G u a s t a l i i  i uderzy ł  d 2. Marca  pod 
P a r m ą  na Jen. N u  g e n  t z taką  g w a ł t o w n o ­
ś c ią ,  że niepodobieństwem był o  uDiknąc po> 
t y c z k i ; i ednakże przez rostropoie kierowaną  
i n iezachwianą  waleczność wszystk ich żołnie* 
rzy,  w s t r z y m y w a n y m  b y ł  nieprzyjaciel  przez 
dzień c a ły  w  posuwaniu się s w o i e m ,  a  J e D .  

^ u g e n t  przedsięwziął  d,  3. Marca  w ed łu g  
instrukcyi  s w o i e y  w porządku do M o d e n y  
o d w ró t ,  podczas którego nieprzyjaciel  na 
t y l ną  straż będącą  pod sp raw ą Hrab.  S t a *  
r h e m b e r g a  bezskutecznie natarł  i od tegoż 
flz do R e g g i o  odp artym z o s t a ł . —-  W s z y s c y  
'żołnierze bili się z n a w y k ł ą  walecznością  i z 
donorem dla oręża naszego;  Jen. Hrabia Nu-  
g e n t  ub o lew a  iednakże oad tem, że niektóre 
posunięte o dd zia ły  P a r m y  iuż do pa śd i  nie 
mogły,  i że zapewne dos ta ł y  się w  moc me* 
p r z y j a c i e l a ,  który ie odc ią ł  na gościńcu 
^ a r m e ń s k i m .

W ed ług  późoleyszych  doniesień Fe l dma r­
sza łka  Hrabiego B e l l e g a r d e ,  rozk aza ł  N. 
Król  N  e a p o l i t a ń s k i brygadz ie  Jen. S t a *  
f h e m b e r g a ,  ws pa rtey  d y w i z y ą  Jen. C a -  
t a s c o s a ,  posunąć się d. ógo Marca  ku 
^ e g g i o .  Między R u b i e r a  i R e g g i o  spot­
kała przednia strat  n ie przy jac ie la ; uderzooo 
Ba niego i odparto go ze stratą 300 ieńców,  
m *?dzy którymi  test ki lkunastu O f f i c e r ó w . — • 
iJnia 7. Mar ca  s tanał  sam Król  na czele 
przedniey straży i w y p a r ł  nieprzyiaciela po 
*a R e g g i o ,  z którego to miasta po upo rcz y­
w e j  obronie tegoż Samego d n i a , w skutku 
rostropnie kierowanych  działań ustąpić mu* 
siał.  W  samśm mieście,  które w o j s k a  nasze 
•eszcze w  wieczór  za ię ły ,  dosta ł  się w  moc 
naszą z óooma ludźmi  Dieprzyiacieliki  Jan. 
d y w iz y i  S e  j a r o  l i ,  któremu kula d z i a ło w a  
Bogę urwała .

W iadom ości zagraniczne.

W  ł o  c  łt y .

Z powodu o d e z w y  do L u d ó w  K r ó l e ­
s twa  W ł o s k i e g o ,  w y d a a e y  przez W i c e *

A.

Ki óia  E u g"e n i I u s z a  N a p o l e o n a  (umiesz* 
czoncy w J\'rze i jty m  G a zety  naszóy na stron- 
nicac/i 144 i  14 5 J , pr zes ła ł  Senat te6oż Kro* 
lestwa  Wice  * Królowi  następuiący  A d re s ,  
k tóry  G a ze ty  N i e m i e c k i e  z Monitora.  
M e d y o l a ń s k i e g o  w y i ę ł y

„ W a s z a  Xiążęca  Mość  pr zemówi łeś  do  
L u d ó w  Włostuch.  Na g łos  W .  X.  Mci powsta l i  
w s zy sc y  pomiędzy  nami ży i ą e y ,  wierni Mo* 
narsze,  Oyczyznifc i honorowi.  Z e  spokoy*  
nego pos iadania ,  w  któróm przez o y c o w s k ą  
opiekę i przewidującą  mądrość o t w o r z y ł y  
się temu P ań stw u  tak szczęśl iwie źr ó dł a  
wsze lk ie y  pomyślności  pu b l i cz n śy ,  śp ieszysz 
W .  X Mość po drugi raz uzbraiać się za  
nas na hasło w o y n y .  Przez t rzy  miesiące 
dawałeś  tan dzielny i bohatćrsk i  o d p ó r ,  iż 
Da yw ię ks za  część naszey  z ie m i ,  broniona 
T w o i e m  ramieniem,  mogła  zostać spokoyną  
w te n cza s ,  kiedy cała Eurj-pa zapalona  b y ł a  
pożogą  w o y n y .  S p a k o y n o ś ć  ta nie b y ł a b y  a 
zap ew ne  ani na chwi lę  p - z e r w a n ą , g d y b y  
nie o kol ic zn ość ,  kfórą trudno zaa leśdź  w 
dzieiacti Na rod ów .  Nie u legniemy nigdy  t ym  
podstępom i przewrotnościóm.  Opatrzność  
brzydzi  się n iewdz ięcz no śc ią ,  i iest mściciel= 
ką  zg wa łc o nć y  gościnności.  l eszcze iaśnies 
ie gwazda N a p o l e o n a  w  c a l ś y  okazałośc i ,  
a  kiedy T y  X ią ź ę  s to isz  o a  naszem c z e l e ,  
k tóż  wte dy  ieszcze o b a w i a ć  się m o ż e ,  a by  
nas z w y c ię z t w o  opuści ło? X i ą t ę !  T o  piękne 
P a ń s t w o , c a ł y  L u d  posłusznym będzie na 
T w o - e  skinienie, i p o ś p i e S z y ' d o  broni;  na T w o ­
je hasło zadrzą hufce n ie p rz y i a ct ó ł , a  o d w a ­
ga zapal i  się w  tych  W ł o c h a c h ,  którzy  oto* 
czeni są od niepi zy iaciół ,  s tara iącysh  się nas 
próżno uw ieśdź lch  bezrozumaemi  obietnicami.  
W s z y s c y  przys ięg amy ,  iż  zgromadziemy się 
około  Ciebie z  o d w a g a ,  poświęcaiąc  nasze 
moiątki  i krew naszą,  a przysięga nasza  iest 
świętą.  K t óż  nie będzie się ubiegał  W przy* 
łączeniu się do  W o d z a ,  któremu nawet  nie­
przy jaciele odd aią  po chwałę  niepokonanej-  
walecznośc i?  do Xię c i a ,  k t ó r y  pomnąc  ua 
swe  cnoty ,  w  opinii mniey  zepsutego wi e k u , -  
wstąpi  w ślady  B o h ot y ra ,  i zostaw po sobie 
nieśmiertelną s ł a w ę  we  wszystk ich  s w y c h  
przedsięwzięciach,  a  szczególniey w  wierności  
i  honorze.

D z i a ł o  się w  M e d y  o l a n i e  w  pa łacu  
Se na fu d, 10. Lutego 1814.

Hr.  W e  n e m  Prezes.

W ed łu g  doniesień pism pu b l i c z n y c h
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; l  i e u  i e c  k  i' c h , opuści ł  doty chc zas ow y 
R z ą d  W ł o s k i  d. 15. Lutego P i z ę  i H  
w  orno-.  Daia  t7go poc iągnął  Xiążę F e l i x  
fM ą ż  X.ężniczki  E l i z y  , Siostry Cesarza 
KI a p o 1 e o n a , oraz W Xiężney To sk a ńs ki ćr  
r Łukiesk iey  ) z wszy j tk ie nn  Francuzkiemi 
t ro y sk a m i  drogą do G e n ij y , a d. 18. Z3ię- 
ł y  obie t e m ;ast» w o y sk a  Nct.politan >kns. —  
Przed  wkroczeniem tychże w ó y s k  pod spra 
w ą  Jen, M i n u t o 11 o,  wy  dat d ot yc hcz as ow y 
D o w o o z c a  Francuzk następuiące ogłoszenie:

„ L i w n r o i a n i e ! Wkrótce  będziecie świad- 
Kami zdarzeń, rokuiących p o kó y  po wszech­
n y .  Obecne okoliczności  nakazuią  mi prz»d 
pr z y b y c i e m  w o y sk a  N. Króla N e a  f  < i t ań» 
s k ’ e g o ,  cofoąć się z osadą F r a n c u z k ą  do 
z a m k ó w .  Okol iczność ta nie powinna  wca* 
Je zmieniać zac howania  się W a s z e g o .  Powitj. 
ciiście zostać powolnymi  p r a w o m ,  które 

W a m  porządek i spokoyuość publiczną za* 
ręczaią.  Francuzi i Neapol itauie będą się o- 
ps eko w ać  dobrymi  O o y w a t e l a m i , a karać 
i l e  my ślących “

W r o w n y m z c  czasie w y d a ł  Burmistrz 
W  L i w o r o o  odezwę,  w k tórey  *oięd/-v in* 
Bemi znayduią  się następujące- w y  razy ; ,,Cu* 
d o n n ę  poli tyczne odmiany,  które w ogólnoe 
Soi zaszły  w E  u r o p  i e , spro wa dzą  be* wat* 
P en.o i do Wa s  no w y  rzecry potządek.  
P rze wi dui ę  iu % że życzenia  W a i z e  dążą do 
tego,  a by  port w e ł n y ,  k tóry  plac leu han- 
d l o u y  win en b y ł  trosk. ’w o ś c : dawnie jszego 
P a n a  swo i-ego, zn o wu  b y ł  przy wrócony m, i 
•aby zniesionemi b y ł y  te nader ostre p r a w a ,  
k tóre  W asz  handel ,  te to ustawiczne źródło 
na r o d o w e g o  i prywatnego  b o g a c t w a ,  zni 
sz c z y ł y .  Alez  wszystk ie te korzyśc i ,  które 
pochlcbiai.  :e sobie osiągnąć od tego, któremu 
Opatrzność  Bo ża  przeznaczy posiadanie pię* 
kn tg o  Kraiu T o s k a ń s k i e g o ,  nie powinny 
z n m e c z o n e  b y d r  przez Was wybuchmeniem 
zemsty  p ryw atn ey  i zc.roznościam bez 
rząd u.“

Skoro  w o y s k a  Neapol itańskie wkroczy*  
i y  (fo L i  w o r n o ,  o bsk oe ry ły  natychmiast  
zamki .  Dnia następuiącego we zw a ny m  zo* 
»tał D b w o J z c a  Francuzki  do poddania c*  
nycl iże i ka pi tu lo w ał  d. 20. Lutego.

Potem wy dał  Jeo, M i t i u t u i l o  na-attę* 
puiące obwieszczenie;

,,Liworn>a-nie 1 N a d es z ła  dawno- prn- 
gniona chwi la.  Spełnią się życzenia W a ­
sze.  W o y s k a  Francuzkie  ustąpią dnia dzi- 
aieyszego z zamków.  Nie prze ry wa/ c i ęż  więc

szczęśl iwego z iai-euua. lumu. ism Cha-

c :az me serce s k ło n a u n  iest do ł a s k i ,  pr że ; 
cież nieubłaganym będę dla tego ,  k t ó r y b y  
się p o w a ż y ł  zaburzyć spokoyność .  W o y s k a  
Francuzkie wyc ią gną  z a m k ó w  z bronią i 
ze wszelkiemi honorami wo y sk o w em i .  Nay* 
m nie jsze  urażenie o n y c h ,  ściągnęłoby na 
spra Krę nayokropnieysze  skutki.  Nakazuię  
w y ra źn ie ,  s z a no w a ć  w o y , k a  Francuzkie.  
L iwoiniar . ie t  Proszę W a s  z ł o ż y ć  mi d o w ó d  
W*szego znanego rostropnego z a ch o w a n ia  
i ię 1 S p o k o y n o ś ć  i dobry porządek , są 
wszy stk iem ,  czego od W a s  żądam*. Przeko*- 
b a c y  iestem na przód,  ze będziecie spokoy* 
nymi  i że nie podpadniecie karze woy* 
s k o w ć y .“

Potem w y s z ł y  z za m kó w  wo y sk a  Frań* 
cuzkie b i a m ą  P i i a ń s k ą  pod zas łoną  iaz dy  
Neapol itońsk.ey,  a Jen. M i n u t o  H o  ogłosi ł  
otworzenie portu L 1 w o r n e ń s k i  e g  ó,

H i s z  p a n i i a.

Gazety  N i e m i  e c k i e zaw.óraią  * 
Dz ienników A n g i e l s k i c h  następujące wia* 
domości z tego Kr óle s tw a:

W ed łu g  nstatnich doniesień, które nadt 
sz ły  do L o r  d y n a  z g łównóy  kwat ery  Lor* 
de W e l l i n g t o n a ,  spodziewano się w  n.ćy 
ku końcowi  Lutego codziennie p r zy by c i a  
Króla F e r d y n a n d a  V f [ .  Straż honorowa 
Francuzka pod bandera r o z ay m ow ą,  miała  
go prowadzić  aż do  Angielsko * Hiszpansiti  ch 
przedpocztó w.

Stany H i s z p a ń s k i e  ( G o r t e f )  uwi aJ 
domione o przy by c iu  K r ó l a ,  w y d a ł y  w M a* 
d r y c i e  na posiedzeniu odprawionem d 
Stycznia  U c h w a łę  w i4tu a r t y k u ł a c h ,  t y  
czacą się wprowadzenia  i przyięcia Króla.

Wstęp do tćy  uchwii ły brzmi iak nastę* 
puie:  , , P r a g n ą ę  Stany w obecnym stanoW 
c z y m sianie E u r o p y  z łożyć  publiczne . u* 
roczyste świadectwo niezrnienney £lałcś£l 
swoiey n ie pr zy j ac ie low i ,  szczćrości  i v*ief< 
ności s w y m Sorzyrniei zeńcóm ,  a mi łośc i*  
za ufa ni a  boh,*terssiemu Narodowi  H isip * 1'’ 
Skieuiu ; prsgoąc ora-z Zniweczyć, za Sodci-yt1* 
razem wyb.eg i  i po ds tę py ,  k tóry chb y  
p o l e u n  użyć móg ł  w ote eoe m  twarde'1’ 
położeniu so-oiem dla  uzysfeania zgubne? 
svply.ru w H i s i  p a n r i ,  z-grożenia na,|te  ̂
t riepooleglośu,  zerwania naszy ih  stcsónk0 
z przyiac eh-.k.emi \loca.rs-tsvy., i rozsiania ° ,e 
zgody  pomiędzy  lyrn wsp )Of..łomyśfn'ym > 
dia obrony p i aw swoich i w ego ;.i a w eS 
M ona rcity; F  e r d y  ntt n d a  V.T, połącz^*1;
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N a r o d e m , u chw al i ły  i uchwala ią  co nastę
puie:

„S t o s o w n i e  do osnowy W y r o k u ,  wy* 
danego a. i .  S tycznia  1811 przez n a d z w y ­
cz a j  ne jcneralne Zgrzmadzeme S t a n ó w ,  nie 
będzie Król  uznaDym na wolnego i nikt mu 
tako Monarsze posłusznym Łyd-' nie m oż e ,  
póki t a  łonie Kongressu narodowego nie 
z ł o ż y  przysięgi ,  przepisanej  17' jcim a r t y ku ­
łem Ko ns ty tu c j i . “

Z w a ż y ć  tu przy tern n a l e ż y ,  że Stany  
Hiszpańskie u ł o ż y ł y  w  Jp łyn ion yc h  latach 
na posiedzeniach swoich w K a d y j c i e  ca ł ­
kiem Dową kons tyt uc yę  dla H i s z p a n  1,  
opieraiącą się na na y wo lni eys zyc h  zasadach 
A n g i e* l s k i ć y  i byłfcy F r a n c u z  k o - R e -  
p u b 1 i k an c k  i ć y  koastytucr i ,  a ogranicza- 
i j c ą  niezmiernie wła dzę  K ró le ws ką ;  która 
to ko sty tu cy a  d. g. Marca r. l gt z .  przez 
Stanu uchwalona,  a  d. 19. Marca dla K r ó ­
la F e r d y n a n d a  VII.  i w J m i e n i u i e g o ,  przez 
Rejenryę  H i s z p a ń s k ą  iako prawo Stanu 
dla całego Królestwa przepisaną została.

Przepisana w Diey dla Króla  przysięga 
podczas obięcia Rządu., brzmi iak następuie: 
, ,  N. z B o ż e y  łaski  i przez konstytucyę Mo* 
narchii  His zpa ńs ki e j  Król  H i s z p a ń s k i ,  
przysięgam na Boga i święte iego Ewangel i ie,  
t e  bronić chce R z ym sk o*  Katol icką,  Apostol ­
ską religiię, i t a k o w ą  utrzymać nie przypusz-  
czaiąc  inney do Król es twa;  że chce u t r z y ­
mać i kaza ć  u tr z y m y w a ć  polttyczDą kon* 
s ty tucyę i prawa Mon archi i ,  i że w  tein 
w s z y s t h i e m , co c z y n i ę ,  nie mam żadnego 
*amiaru,  i-ak dobro i pomyślność oneyże;  
te  nie edstą- ię ,  nie pozbędę i nie podzielę 
żadney części Kró les twa; że żądać nie będę 
żadnych danin w p cniądzach,  zbożu i innych 
przedmiotach,  ieżeli t ako we  przez Stany  u- 
chwaloneini  nie będą;  że nie opanuię n;czy- 
lóy \ ł asności,  i ze  nadewszyrtko poli tyczną 
wolność  Narodu i osobistą weloość każdego 
z o s o b o a ,  sz ano wa ć  będę. leżeli  w  c a ł k o w i ­
tości ,  lub po części przec iwko  tćy przysię­
dze działać  będę,  tedy mi nikt posłusznym 
by  iź n ;e powinien,  a to,  co by  się i ć y  sprze- 
ciwnało,  za n iew ażne ,  i niebyłe  poczytanem 
b y d ż  ma. Do  tego niech mi Bóg  dopomoże ,  
lub niech mnie zrobi  ocipo wiedz.a lnym,  ieże* 
li to uczynię. ’ 4

Reszta  p u ck i ó w  tego W y ro k u  tycze się 
bezpośrednie powitania  i przyię :ia Króla.  
Jenerał  b tdący  na granicy,  po w inien za zbli- 
zenirm się Króla  donieść o Lem Rejencyi 
przez gcńca,  Rejencya wy d a  potem Jtnera* 
łoin potrzebne roz ka z y  i instrukcje. ,  a że b y

K-ól  podczas p r zy by c i a  iwoiego tia grahice, 
o trzymał  kop. ię tego Wyro ku  i list od Pe* 
j e a c y i ,  w kt óry m  utr iadomioty  będzie Mo* 
nar cha  o sta n ie  Narodu,  o bohatersku  b natę* 
żęniach tego i o Uchwałach  Stanó w , t y c z ą ­
cych się zabezpieczenia niepodległości  naro- 
d o w e y  i woioości  Monarchy.  Nie p o z w o l o ­
no żadnśy  sile zbroyney  wchodzić  z Królem 
do K r a i u ;  g d y b y  iednak zbroyny  orszak 
K rólewski  sk ła d a ł  sie z Hiszpanów,  tedy na ­
czelni D o w o d z c y  będą mieć według  odebra­
n e j  inscrukcyi ba czenie ,  a,by to,  co ies* po? 
trzebiłem dc pocieszenia t y c h,  którzy  nie 
szczęsny las niewoli  woieoney  znosili  , z g a ­
dza ło  się z porządkiem i bezpieczeństwem 
Króles twa.  Ten  Jenerał ,  k tór y  będzie m:af 
zas zczyt  przyięcia Króla,  powinien^ przydadź  
mu z w o y s k a  swoiŁgo straż o dp ow ia dai ac ą  
majestatowi  Monarchy  i tym honorótn , które 
ma przynależą .  Nie wolno iest żadnemu C u ­
dzoziemcowi  u daw ać  się za Kr ó l em ,  c h o ć b y  
nawet b y ł  tylko sługą iego.  Hiszpanie , któ­
rzy  od N a p o l e o n a  lub B-ata iego J ó z e f a  
otrzymali  urzę dy ,  peasye ,  lub iak iekolwiek  
bądź ordery,  nie mogą się udawać  za K r ó ­
lem ani iako s łud zy ,  ni w żaden inny sposób; 
tem mniey mogą się za nim udawać t a k o wi ,  
którzy poszli za cofającymi^ się Francuzami .  
Poruczonem zostało staraniu R e j e n c y i , a b y  
w y zn ac zy ł a  drogę ,  k tórą  Kr ól  iechać ma d ‘z  
p r z y b i c i a  do stol icy,  a to z tey p r z y c z y n y ,  
aby  Monarcha we względzie orszaku,  usług i 
czynionych  mu h o n o r ó w ,  odebra ł  d o w o d y  
winnego o k a z a ł e j  dos to jno śc i  swoiey  u-siei* 
bienia,  po szanowania  i m łości Narodu.  —  
Prezes Rejency i  u p o w a żn io ny m  iest iecli.ić 
naprzec iwko Jego K ró le ws ki e j  Mości.  Skoro 
Król  stanie ■ w  s t o l i c y , pawiuien bez zwłok i  
z łożyć  uroczyście przepisaną przysięgę.  Po.  
tćm zaprowadzony  będzie Król  przez ijotu 
C z ło n k ó w  Kongressu narodowego,  do pałacu ,  
gdzie Rejeocya z ł o ży  stosownie do konstytu* 
cyt R z ą d y  w ręce Monarchy .  T e g o ż  samego 
dDia w y d a d z ą  M any  z należytą  uroczystością  
W y r o k  u w ia dom iai ąc y  Naród o tym uroczy­
stym czynie,  przez który  K r ó l ,  na mocy  z ł o ­
żo n ej  przys ięg i ,  według  ko ns tyt uc y i  na tro» 
nie sw o i m  posadzony  został.

X  i ę s t w  o  W a r s z a w s k i e ,

D a l s z y  ciąg sp rawy z czteroletnich dr.ia* 
łań Królewskiego W a r s z a w s k i e g o  Tez" 
warzj rs twa  Prz y i a c i ó ł  N a u k :

\



U s t a l e n i e  i w z r o s t  T o w a r  z y  s i w a .

T o w a r z y s t w o  nasze p ierwszy  początek 
w z i ę ł o  pod Rządem N.  Króla  Pruskiego ,  i 
dwie ma  Królewskiemi  reskrypty upowaznio-  
ne zostało.

Następnie w  p i ćr ws zym  roku p a n o w a n T  
swego w  Xiestwie W & .s z a w s k i ć t n , N. F r y ­
d e r y k  A u g u s t ,  dobrot l iwy  Monarcha,  d]a 
wi ększego  zachęcenia i postępu nad ał  temu 
Zgromadzeniu  ty t u ł  T o w a r z y s t w a  Króiew* 
ikiego  , wz ią ł  .e pod swoią  bezpośrednią o- 
p i e k ę ,  i Królewskim D y pl om a t em  ustalił .  
Za  takie dob rodzreyD wo,  n a y w ż y s z y c h  uC2uć 
na s z e y  wdzięczności  s ł a b y  w y r a z  podal iśmy 
P o t o m n y m  przez w y b i t y  m e d a l ,  a w  dzień 
odebrania tey łaski ,  publiczne posiedzenie co 
t o k  wdzięczność w  C z ło n k a c h o d ż y  wiaćbędzie.

Odi^d T o w a r z y s t w o  przysposobi ło  so­
bie  stałe mieysce do swoich zgromadzeń i 
do udz iałania sk ła d ó w  takiemu Instytutowi  
koniecznie potrzebnych. Z a ło ż on a  z k i lkuna­
stu tysięcy ssiąg Bibl ioteka.  T a  w tydzień 
przez trzy dni iest o tw art ą  dla po ży t k u  Pu­
bliczności .  P rzy  z d a w a a i u  s p r a w y  o  ogó l ­
ny ch  cz yn ac h  i o wz rośc ie  tego T o w a r z y ­
s t w a ,  m e  mogę tu nie wymienić  tak przez 
wd zięczność  ,  iako {i przez obowiązek 
imion Osób  ,  które się do  tego zbioru 
ks iąg  p r zy cz yn i ł y  r Xiążę A l e x a n d e r  
S a p i e h a ;  Senator WoieWoda L u d w i k  G u -  
t a k o w s k i ;  Mecenas W a s i u t y ń s k i ;  Kol-  
lega  Kanonik C z a  y  k o w s k i ; Kollega S t a -  
■wi a r s k i ;  Jenerał  D ą b r o w s k i ;  P a n  K u *  
r o p ą t n i c  k i ;  Kollega H e o o i g ;  Kol lega  
B y s t r z y c k i ;  Kollega V o g e l ;  Pan N o *  
w i e k i ;  Xiądz M ł y ń s k i ;  A dam  C z a p s k i ;  
Jan M i r o s z e  w  s k i ; Kollega D z i a r k o w *  
s k i ;  Referendarz W o y d a ;  Kollega Stani* 
s ł a w  S o ł t y k ;  Kol lega G u t k o w s k i ;  R e k ­
tor  sz koły  Departament:  W a rs za w ,  L i n d e ;  
Sekretarz Jeq. Dy  rek. S u r o w i e c  k i ;  Kol* 
l ed zy  G l i s c z y ń s k i ,  P c u l l i o ,  C h o d k i e ­
w i c z ,  Józef  O s s o l i ń s k i ,  Jan Z n o ś - k a ,  
Xiąu z  O s s i ń s k i ,  B e r g o n z o ń i ,  Jan L u *  
s z ć z e w s k i ,  Jó zef  M a l e w s k i  , Jó zef  C e *  
l i ń s k i ,  Jan Ś n i a d e c k i ,  Józef  B a  o d  k i e ,  
Jacek  P r z y b y l s k i ,  Joachim C h r e p t o *  
w i c z ,  Juiiian N i e m c e w i c z ,  Rektor  S i e ­
r a k o w s k i ,  X.  D ą b r o w s k i ,  X.  S z a ­
n i a w s k i ,  D o k t o r  S z y m k i e w i c z ,  P, 
T  e l ni e i a-r, P. G  r u b e r g ,  P. E a t h i  a a-i, 
Prezes Sąd ów K a ry  P i e k a r s k i ,  P.  J u l i *  
i n ,  X. Fe i lx  J a r o n s f c i ,  P-  S o ł t y k i e -  
w j .c z ,  P„ Józe f  y o T i g i ,  P .  Augustyn  
B e t u . -

Za łożone  są także sjp domu T o w a r z y ­
s twa  zb iory  historyi  u at u r a l ne y ,  ieden o* 
g ó l n y ,  drugi szczególny  kr a i o wy .  T e  iuż 
do ki lku t ys i ęcy  sztuk mineralogicznych za* 
wieraią.  Ich uporządkowaniem systematycz® 
nem zatrudnia się K o l l e g a  l l o f m a a .  
Skoro  rozk łaJ  ten zakończony  zostanie,  rów-  
D i e ż  i gabinet  historyi  ra tu ra lney  dla Pu® 
biiczności  o tw o r zo n y m  będzie.  Iest także 
rozpoczęty  zbiór  medalów s t aro żyt nyc h  i 
kr a i o w y ch .  Z winną  wdzięcznością w y m i e ­
ni im przyk ład ają cy ch  się do tego zbioru zac­
nyc h  R o d a k ó w : Jenerał  K o s i ń s k i ,  X.  Du> 
c z y  m i ń  s k i ,  Cz łonek  óozoru nad L i c e ­
u m  w T o r u n i u  P a n  K r u s z y ń s k i ,  
C z ło nk o w ie  T o w a r z y s t w a  : Fe l ix  L u b i e ń ®  
s k i ,  Jan Ł u s z c z e w s k i ,  K o ź  m i a u ,  
W  i e s o  ł  o w s k i ,  S tanis ław S o ł t y k ,  Mi* 
cha ł  S  o ł . y k.

Czi ię Towa rzy stw o, - ' i l e  za l eży  oa o b o ­
wiązkach  Narodu i na słaWie iego,  a by  ie» 
d y n y  i w powszechoym sądzie potomności  do­
tąd n a j w i ę k s z y  P o l a k ó w  zas zc z yt  K o p e r ­
n i k ,  odebrał  w  naszym Kraiu tę wioną  mu 
c z e ś ć ,  iak ą  po do bn ym  u siebie jeniiuszónt 
o d d a ły  Narody F r a n c y ! ,  Anglii  i S z w o c y u  
W  tym zamiarze przedsięwzięło zam ysł  zbie® 
rania funduszu na w y st a w ie n ie  mu pomni­
ka .  U czy ni ł o  o dez wę  -do Narodu.  Lecz do* 
tąd t y l k o  z Dt partanieo .ów Warsza wskiego  , 
Poznańskiego,  Płockiego,  Ra d om sk ie g o ,  Kra­
kowskiego i Ka l i skiego  przesłanych odebra­
l iśmy o k o ł o  i ó o o  Z ł o t y c h ;  T o w a r z y s t w o  
sk ład a  2000 Złotych.  O gó łe m  iest więc 
sutnma 3600 Zł oty ch .  O p ró cz  oświadczeń 
się niektórych O b y  wateli  z o f i ar ą ,  k t ó r zy  
dotąd t a k o w e y  me przes ła l i ,  w i d z i m y ,  że 
zbiór  ten ieszcze od celu sw eg o  daleki ,  gdy ż  
koszt  dzieła d o 36,000 wynosi .  Spokoyniey* 
z a  i szczęśl iwsza przysz łość  s p o d zi ew ać  się 
k a ż e ,  i ż  zami ar  teo wspaniałego i na s w o i ą  
s ławę  czułego  Narod u szczodrobl iwość  do* 
p e ł n i .

Instytuta naszemu podobne,  ich założę* 
flie, ich fundu sz e ,  i w sz y stk ie  dla nich pd* 
trzebne rozmaite z k ła d y ,  są w  innych P a ń ­
st wa ch  dziełem Xiąż. .t  ,  K r ó l ó w ,  R z ą d c ó w  
i długiego czasu.  W na s zy m  Narodzie b y ł o  
to s p r a w a  sam ych partykularnych Obywate*  
l i ,  gor l iwośc i  i p r z y w i ą z a n i a  do swoiegO 
Narodu.  A  to udz ia ł a ło  się w  czasie lat K'dc 
k u ,  w czas.e,  gdzie w  przeciągu lat  sześciu 
t r z y  naystras in ieysz*  w o y o y  plac  b o i ó w  b® 
tey ziemi z a ł o ż y ł y .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t a p i . )


